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Gilotyna


1.


Jakub
Blotton został sam. W dole, kilka metrów przed nim płynęła rzeka,
która przybierała wczesną wiosną, a potem, wracając do swojego
koryta, pozostawiała na obu brzegach plastry lodu. Ale nim jeszcze
słońce na dobre zdążyło zmieszać ten rzeczny lód z przybrzeżnym
szlamem, dzieci miały wiele radości: swymi drobnymi palcami potrafiły
wygrzebywać z ziemi plastry lodu aż do połowy marca, mimo wysokiego
już wówczas słońca. Niosły je niczym relikwie, żądając od
przypadkowych gapiów grosz opłaty. Modlitwa dziecięca o pszenną
słodką bułkę lub garść cukierków w kolorach tęczy wymagała od czasu
do czasu wsparcia ze strony pewnego kudłatego psa, o budzącym strach
pysku. Ta bestia bez jednej nogi (odrąbał ją złośliwy rzezak z Nowego
Torunia) potrafiła chwycić dzikiego knura za gardziel tak zręcznie,
że zwierz zdychał uduszony. Kuśtykało więc psisko przed umorusaną
dzieciarnią, warcząc z cicha na gapiów. 



Został
sam Jakub Blotton, dlatego że dotychczasowe życie z Jagensą, tą
ladacznicą o kasztanowych włosach anielsko rozsypujących się przy
najlżejszym wietrze, nabrało smaku piołunu. Znikła Jagensa tuż z
nastaniem pierwszych listopadowych mrozów. Chociaż śnieg jeszcze nie
prószył i ziemia nasiąknięta była wilgocią, to wyraźnie czuło się, że
wiatr z północy osuszy oraz zetnie lada dzień mrozem. Przyszły więc
dni względnie ciepłe i słoneczne, ale nieodwołalnie przechylały się
już w stronę zimy. Mimo to zalegały w leśnych ostępach pokłady
letniego jeszcze ciepła. Niektóre zimowe dni budzą te enklawy
szczególnej energii, zgromadzonej na zapas ku ogrzaniu roślinności
delikatnej i wrażliwej na mróz. 



Jagensa
odeszła w dzień, w którym sprawa zimy i śniegu ostatecznie nie była
jeszcze rozstrzygnięta. I skryta niepewność, ogarniająca świat,
pomogła podjąć decyzję o zniknięciu, choćby na kilka dni. Zostawiła
Jakuba Blottona z myślą, że niebawem, wraz z jej powrotem, życie
wykona ruch okrężny, by wejść w swój dawny, wyrobiony tor. Już wtedy
myślała o pierwszym pocałunku, który miał zetrzeć z jego ust smak
nieoczekiwanego rozstania. I tak też się stało – nie minęło
kilka dni, gdy szła, tuż za kilkunastoma osobami różnej płci i wieku
drewnianym mostem, trzymając w ręku kształtną walizkę podróżną. 



Żeby
dostać się do centralnej części miasta, bowiem dworzec kolejowy
położony był na drugim, lewym brzegu rzeki, należało skorzystać z
usług drewnianej przeprawy przez Wisłę. Przechadzka ta zajmowała
podróżnym akurat tyle czasu, żeby ci, którzy przybyli pierwszy raz do
Torunia, dostrzegli harmonię w układzie jego budynków, tworzących
zwartą i zarazem najstarszą część, czyli Stary Toruń i Nowy Toruń.
Most ten stanowił dogodne miejsce, aby ujrzeć solidność oraz urodę
miasta, łagodnie pochylającego się nad życiodajnym brzegiem rzeki. 



Ruch
na nadbrzeżach upewniał przybyszów, że mają do czynienia ze
społecznością pracowitą i gospodarną. Leniwi z rzadka stali zbici w
małe grupki i wpatrywali się bezmyślnie w rzekę, dziwiąc się, że chce
jej się płynąć.


Wracała
Jagensa w pierwszy, mroźny dzień, co było znakiem, iż minęło
wystarczająco dużo czasu, by kilkudniowy okres przejściowy przeszedł
w okres stabilny, spokojnie gospodarujący kolejnymi dziesiątkami
zimowych dni. Powrót Jagensy nawet jej samej wydał się
nierzeczywisty. Z każdym krokiem, przybliżającym ją do Jakuba
Blottona, stawała się coraz bardziej beztroska i spokojna. Nie
obawiała się powrotu również dlatego, że nie znała jeszcze wówczas
jego prawdziwego smaku, smaku piołunu. 



Weszła
w mury miasta i odgłos jej kroków odbijał się miarowo w gotyckiej
uliczce, zwanej Żeglarską. Jej pierwsza, najbardziej stroma część
sięgała aż do niewysokiego muru, który oddzielał teren –
należący do gospodarzy katedry Dwóch Janów – od części
miejskiej. Dalej jednak, wraz ze zbliżaniem się do Starego Rynku,
prostowała swój grzbiet, połyskujący w wilgotne dni kocimi łbami.
Żeglarska należała do tych nielicznych ulic w mieście, w których,
obok Mostowej, każdy krok, każdy głos nabierał wyrazistego brzmienia.
Działo się tak za sprawą jej niewielkiej szerokości przy ciasnej, a
jednocześnie smukłej zabudowie, której niewątpliwym ukoronowaniem
była katedra, sięgająca ponad pięćdziesiąt metrów wzwyż. 



Kroki
Jagensy w listopadowy, rześki poranek rozlewały się niemal po całej
długości uliczki: była w odgłosach melodia kilku wesołych dni
spędzonych poza miastem, poza wzrokiem kochanka. Jeśli beztroski czas
budził w Jagensie jakieś wyrzuty sumienia, to jedynie z powodu nazbyt
szybkiego powrotu. Zresztą, chciała zostać tam na zawsze albo „jak
długo się da” – słowa te powtarzała w myślach jak
zaklęcie, z mocy którego, niestety, wiele już nie pozostało. 



Na
Starym Rynku, tuż przed głównym wejściem do ratusza, na dobre
szykowano rusztowanie pod gilotynę. Początkowo mieszkańcy miasta
omijali je szerokim łukiem, ze wstrętem, ale i strachem spoglądając w
jego kierunku. Co prawda nie było jeszcze wyciągniętego na dwóch
mocnych palach ostrza, nie było także innych części tej machiny, jak
chociażby lunety. 



Słowo
„luneta” przywodzi na myśl znany powszechnie przyrząd
astronomiczny, będący prymitywnym odpowiednikiem dzisiejszych
teleskopów, bezwzględnie penetrujących głębię Kosmosu. W porównaniu z
nimi dawna luneta była niewinną zabawką, której mizerna siła wobec
niebotycznej głębokości Kosmosu pozwalała snuć astronomom marzenia o
nieodkrytych planetach i ich mieszkańcach, zachęcała do łączenia
wiedzy fizycznej oraz matematycznej z kontemplacją metafizyczną, a
nawet mogła wprawiać wrażliwsze na spekulację umysły w stan bliski
mistycznym doznaniom. 



Mieszkańcy
miasta po kilku dniach oswoili się jednak z widokiem rusztowania i
oczekiwali uruchomienia gilotyny – traktowali ją, nawet w
szczątkowej, niepełnej postaci, jak element stały, który ze względu
na swoją smukłość dobrze sobie radził z gotyckimi wieżami kościołów:
cicho wyrastał w ich cieniu, piął się pod osłoną świętych skrzydeł ku
oświetlonemu bladym, listopadowym słońcem niebu.


– Pan
Jakub kazał powiedzieć, że klucz jest u dozorcy – staruszka
wychyliła zza drzwi swojego mieszkania jedynie głowę i ciekawym
wzrokiem obrzuciła Jagensę, zwróconą do niej bokiem. Ta, usłyszawszy
skrzypnięcie, przekonana była, że Jakub otwiera drzwi. Wesołość,
którą czuła przed chwilą, gdy wchodziła do kamienicy, nagle znikła,
ustępując miejsca złości. Drażniło ją to, że Jakuba już nie ma, że
staruszka wślepia się w nią, myśląc sobie Bóg wie co. Więc zanim
Jagensa zdążyła obrócić się w kierunku staruszki tak, by móc zgromić
ją swoimi brązowymi oczami, drzwi skrzypnęły na „do widzenia”.




– Gdzie
niby są? U dozorcy? Dlaczego u dozorcy są klucze do mojego... do
naszego mieszkania? – Jagensa starała się nadać swojemu głosowi
chropowatość, by na dobre przestraszyć staruszkę, która zapewne nadal
stała pod drzwiami i wsłuchiwała się z napięciem w odgłosy dochodzące
z korytarza. Minęło kilka chwil milczenia. Podłoga delikatnie
skrzypnęła pod zniekształconymi stopami staruszki. – Mam iść do
tego łachudry dozorcy po klucze, pani mówi?! – Jagensa
krzyczała, dobrze udając złość. 



– Ano...
trzeba... na dół! Do dozorcy zejść! On tam się na podwórku kręci! –
głos skrzeczał zza drzwi. 



– Już
wiem, wiem – odpowiedziała zniecierpliwiona Jagensa. 



Schodząc
w dół, odwróciła się jeszcze, by spojrzeć, czy ze schodów nie widać
torby podróżnej, która zawsze towarzyszyła jej matce w corocznych
wyprawach na południe, do siostry. Dobrze maskował ją gęsty i
smrodliwy mrok korytarza. Znajdowało się tu jedno tylko okno od
strony zachodniej. Późną jesienią zazwyczaj dopiero krótko po
południu wpadało przez nie trochę bladego światła. Poza tym w razie
konieczności zapalano olejową lampę umieszczoną nad schodami,
prowadzącymi w dół ku niższym piętrom. Jagensa, słysząc hałas
dochodzący z głębi korytarza, gdzie znajdowały się trzy pozostałe
mieszkania, wolała narazić się na niebezpieczeństwo skręcenia kostki
niż oświetlić drogocenną torbę. 



Zawsze
pamiętała ją taką właśnie, jaką była teraz: miała kształt trapezu
ciemniejącego ku rozszerzającej się nieznacznie w stosunku do góry
podstawie. Dwie zatrzaskowe sprzączki, przytwierdzone do obu końców
opasającego torbę rzemienia, pobrzękiwały niekiedy melodią, w której
poczucie niepewności mieszało się z ciekawością nowych miejsc.
Mechanizm zatrzaskowy nie znajdował się na zewnątrz, ale skryty był w
środku dwóch posrebrzanych szyn. W jednej z nich tkwiła ledwie
widoczna wypustka, którą trzeba było energicznym ruchem wcisnąć i na
chwilę przytrzymać, by usłyszeć delikatny chrzęst zamka,
otwierającego wnętrze torby. W dzieciństwie, w tajemnicy przed matką,
Jagensa zaglądała niekiedy do środka, podziwiając liczne kieszonki i
kieszenie, zakamarki, tajne schowki tworzące misterną sieć labiryntu
gotowego skryć długie naszyjniki damskich potrzeb oraz zachcianek.
Podróż bowiem, nawet i najkrótsza, jest dla kobiety rodzajem
kompromisu zawieranego między pojemnością jej torebki a pogodowymi
kaprysami. 



Jagensa
z każdym krokiem coraz bardziej odczuwała nieprzespane noce i co
chwila zataczała się w ciemnościach panujących na schodach, które z
kolei nieprzyjemnie skrzypiały jak przeciążony szafot. Gdy wreszcie
dotarła do klitki dozorcy, była na tyle wyczerpana, że – mimo
jego nieobecności – odszukała właściwe klucze i wspięła się z
trudem znów na górę: dwa piętra zgnilizny mieszały się z dwoma
piętrami trzasku schodów, a jeszcze dwa piętra mdlącego zaduchu
mieszały się z dwoma piętrami ciemności, przez którą wciskało się
gdzieniegdzie blade światło listopada. Wyślizgana, lepka poręcz
prowadziła Jagensę za rękę, ciągnęła ją za sobą w górę, wprawiając
jej zmęczone ciało w stan lewitacji. Dwóm piętrom zgnilizny, trzasku,
zaduchu i ciemności potrafiła Jagensa przeciwstawić koronki wspomnień
ostatnich dni, które trwały „jak długo się da”. 



Chociaż
czas nie ma określonego smaku, mimo to Jagensa bez większego trudu
potrafiłaby nazwać jego cechy, posługując się z dawna wypróbowaną
metodą: jabłka, morele, gruszki, śliwki w najróżniejszych odmianach,
a także delikatne jagody oraz poziomki wymienione zostałyby wśród
tych, które oddają ogólny smak kilku dni, rozciągniętych na „jak
długo się da”. Być może potrafiłaby wskazać jeszcze owoce
egzotyczne – daktyle, kokosy, owoc mango czy granatu lub
kapiące od soku winogrona z winnic Południa – ale gdy szło o
istotę tych dni, gdy szło o ich prawdziwy smak, to wówczas bez
namysłu wymieniała czereśnie. Są to bowiem owoce słodkie i soczyste,
ale bez określonego smaku, i którymi trudno kiedykolwiek się nasycić.
Można wypchać sobie nimi brzuch tak, że napęcznieje jak u krowy
(którą wzdęło po zjedzeniu koniczyny zroszonej ciepłym, czerwcowym
deszczem), lecz nawet wówczas nie dojdzie się, gdzie kończy się
właściwy smak czereśni, a rozpoczyna smak wdychanego przez nas
powietrza. Czereśnia, o której myślała Jagensa, była blada, choć
miała odcień żółtawy. Gdy jest już zupełnie dojrzała i muchy lgną do
niej jak do ludzkiego łajna, staje się przezroczysta. Łatwo można
dostrzec jej miąższ, wypychający się niekiedy ku światłu z taką siłą,
że przerywa mocną skórkę. Ta zaś wywija się na zewnątrz z obu stron,
pozostawiając niewielki rowek, miniaturowy kanion, który z każdą
godziną powiększa się wokół owocu. 



Jagensa
lewitowała ku mieszkaniu Jakuba i wpędzała się w stan tego
przyjemnego odrętwienia, jakim lubimy czasem podsycać nasze zmysły,
bo czuła smak czereśni. Koniuszkiem języka rozcierała dojrzały miąższ
owocu, a sok spływał cienką stróżką swobodnie do jej wnętrza. Z
niecierpliwością oczekiwała kolejnej niewielkiej porcji nektaru, a
każdy interwał wzmagał w niej poczucie coraz większego spełnienia. 



Lewitując
w kierunku mieszkania Jakuba, pamiętała z tych kilku dni niewiele,
prawie nic – mdlący zapach krwi oraz głowę mężczyzny z
nienaturalnie rozwartymi oczami, patrzącymi śmiertelnym wzrokiem
właśnie na nią. Ale nie czuła w sobie żadnego strachu i odrazy do
niego – a w zasadzie do jego głowy, ponieważ pozostałej części
ciała był najprawdopodobniej pozbawiony. Ten fakt w ogóle jej nie
dziwił. Czuła w sobie tylko błogi spokój i lekkie podniecenie, które
nie miało określonego źródła. Więcej, odczuwała z tym mężczyzną jakąś
wspólnotę doznań; była pewna tego, że obcy człowiek i zupełnie nie w
jej typie mężczyzna jest jej bliski. Rysów jego twarzy nie pamiętała,
jedynie wzrok. 



– Pan
Jakub wróci dopiero wieczorem i prosił pani to dać – staruszka,
która czuwała cały czas przy drzwiach, oczekując powrotu Jagensy, tym
razem postąpiła krok w jej kierunku. Nieprzyjemny fetor, dobywający
się ze starczego ciała, przywołał Jagensę do rzeczywistości. Na
korytarzu świeciła lampa, której poszarzały blask wystarczył, by
dojrzeć łachmaniarski wygląd staruszki. Spod rozciągniętej i mocno
poszarzałej mantylki wyzierało kilka warstw trudnych do identyfikacji
wierzchnich ubrań, tworzących miękki i lepki pancerz. Chwiejny krok
wprawiał całą tę wielowarstwową skorupę w nadzwyczajne drżenie, które
przypominało próbę lotu pierwszych ludzi. Staruszka, unoszona przez
łachmany i własny smród, wyciągnęła w drżącej dłoni niewielki
pakuneczek w stronę Jagensy. – Pan Jakub – powtórzyła z
przejęciem staruszka – kazał to pani dać zaraz, jak pani
przyjdzie. Ja już od przedwczoraj albo i jeszcze wcześniej
nasłuchuję, czy pani idzie. Ja mam dobry słuch. Mój mąż nieboszczyk
zawsze mi powtarzał, że śmierć, co do mnie kiedyś przyjdzie, dalibóg
usłyszę. Pan Jakub mówił, że pani dziś przyjdzie na pewno. Tak mówił
pan Jakub przedwczoraj, i wczoraj, i dziś z rana, jak wychodził. 



Staruszka
spod skołtunionych włosów ciekawie przyglądała się Jagensie.
Zdobywając się na wielką odwagę, jakiej nigdy przecież nie miała,
próbowała spojrzeć w brązowe oczy, które teraz były akurat lekko
zamglone i błyszczące. 



Zawiniątko,
tkwiące w dłoni staruszki, było niezdarnie przewiązane długą, żółtą
wstążką: jeden jej koniec zaplątał się między palec serdeczny i
wskazujący, drugi zaś wszedł jakimś dziwnym trafem pod jeden z
łachmanów. Jagensa, czując do niej litość i zarazem obrzydzenie tym
silniejsze, że na ułamek sekundy poczuła w ustach smak czereśni,
zwinnym ruchem lewej ręki uniosła pakuneczek i natychmiast zamknęła w
dłoni. Nim się staruszka zorientowała, co zaszło, Jagensa resztką sił
wepchnęła klucz do zamka, przekręciła nim dwa razy w lewo, otworzyła
na oścież drzwi i, pomagając sobie nogą, wepchnęła podróżną torbę do
mieszkania. Na koniec zatrzasnęła za sobą drzwi. Przez chwilę
zdezorientowana kobiecina stała jeszcze na korytarzu z wyciągniętą a
opróżnioną już dłonią, po czym – mrucząc coś pod nosem, znikła
w ciemnościach.


Mimo
ogromnego zmęczenia Jagensa nie potrafiła usnąć. Leżała na łóżku,
wpatrując się nieruchomymi oczami w sufit. Błogi nastrój opadł z niej
całkowicie, gdy poczuła w nozdrzach zapach Jakuba. Tamte wonie
odeszły, pozostawiając po sobie tęsknotę za soczystością kilku dni,
za słodyczą przepędzonych nie tak dawno godzin. Próbowała niedalekim
przecież wspomnieniom nadać postać, do której mogłaby tęsknić, tak
jak tęskni się za ukochanym mężczyzną. Ale mimo wysiłku wyobraźni
pozostawał w niej tylko smak i zapach – słodkawy, mdlący, a
zarazem delikatny. Ten smak i zapach nie należały do nikogo, nie
wypływały z erotycznego przeżycia, jednak zawładnęły nią i z tym było
jej dobrze. Pożądanie, które mogłoby przerodzić się w ból i ludzką
krzywdę, nie miało tu żadnego udziału. Trudno było Jagensie ocenić
niewinność doznania, które w jakiejś cząstce łączyło się, co
podskórnie czuła, z rozkoszą wypełniania się gorącym nasieniem. Ze
zdumieniem odkrywała jednak, że nie była zakochana, to znaczy nie
pożądała innego mężczyzny lub kobiety, gdyż zamykając oczy, widziała
tylko śmiertelny wzrok nieznanego, choć w jakimś sensie bliskiego jej
duchowo mężczyzny. Kim więc on był i czy w ogóle był – tego
Jagensa na razie nie wiedziała, ale stanowczo odrzucała jakąkolwiek
myśl o głębszym uczuciu właśnie do niego. 



Za
oknem zrobiło się całkiem jasno i pogodnie – blade słońce przez
chwilę dotykało wieży katedry Dwóch Janów, a potem skryło się za nią.
A wtedy zabrzmiał dzwon katedralny i uniósł się ponad miastem wysoko
i spadł z głuchym westchnieniem między ludzi. To było dobre. 



2.


– W
południe Jakub tu będzie? – mężczyzna rzucił pytanie przed
siebie, nie zwracając uwagi na to, czy ktokolwiek zdołał je usłyszeć
wśród panującego na podwórzu gwaru. Ładowano na wóz nieheblowane
dechy potrzebne na podstawę pod gilotynę, która powinna tego dnia
stanąć w całej okazałości naprzeciw ratusza. Cieśle, czuwający nad
robotą, sami wybierali deski o odpowiedniej długości. Podest miał być
bowiem wysoki na dwa i pół metra. Dziesięć stopni na szafot.


– Dlaczego
nie siedem? Bo to i mniej roboty, i lepiej jakoś tak brzmi. „Siedem
stopni” – to brzmi dostojniej. Majestatyczniej. Pełniej.
Mityczniej. 



Jak
go na szafot wciągali


Łbami
swoimi ruszali


To
w lewo, to w prawo


Taka
to była zabawa.


Hej
ha! Hej ha!


Panieneczko
moja.


– Mój
drogi przyjacielu! Mój ty byku tromtadracki, siedem sfer niebieskich,
siedem kręgów piekielnych, siedem grzechów głównych, siedem złych
duchów, które nawiedziły naszą Złotowłosą. A musiała być zabójczo
piękna. I to jest dobre. Ale mój ty byku tromtadracki, dziesięć to
dziesięć, choćby nie wiem co. Tu liczy się porządek ludzki. Mój ty
byku tromtadracki, dziesięć palców u nóg, dziesięć palców u rąk Pana
Jezusa, który wszystkich i wszystko bije na głowę, to dopiero brzmi!
To jest pieśń święta o poranku, którą łykasz, mój ty byku
tromtadracki. Amen. Pójdź do mnie niech cię uściskam! –
Dojrzały brzuch zabulgotał pod zaplamionym surdutem i z całym impetem
zjedzonego śniadania ruszył naprzeciwko pryszczatego młodzieńca w
długich butach.


Oj,
la moja główka


Boli
mnie od rana.


Niech
więc mnie ta panna 



Józia
Guillotina 



Pocałuje
w szyję.


Oj,
la moja główka


Oj,
la moja główka.


Wóz
załadowany był już do połowy, gdy na podwórze wypełnione ludzkim
gwarem i odgłosami zniecierpliwionych koni, a także furkotem gołębi i
wróbli, walczących o czerstwą kromkę ciemnego chleba oznaczoną pieską
uryną, wszedł Jakub Blotton. Przez chwilę, stojąc jeszcze w ciemnym
korytarzu, prowadzącym na podwórze, zawahał się. Chciał jak wczoraj i
przedwczoraj, i jeszcze kilka dni temu zawrócić w stronę mieszkania,
przemóc się i wejść do śmierdzącej dziupli dozorcy, żeby zapytać, czy
ona już jest, czy przyjechała. 



To
nic, że w razie jej pojawienia się dozorca miał rzucać wszystko i
biec co sił do niego. Wówczas umorusany, cuchnący Hermes o twarzy
idioty pędziłby, stukając podkutymi obcasami po bruku. I ten dźwięk,
jakiego nigdy dozorca nie słyszał, mógłby mu dodać sił i pewności.
Rozchodziłoby się bardziej o pewność – mógłby bezkarnie
rozpychać się między straganami, między gromadkami bab ze wsi, między
gołębiami, które wypłoszone podrywają się w górę i niekiedy
wypuszczają bździnę spod ogona na wiwat. 



Pędziłby
tak, a wiatr rozwichrzyłby mu jego rzadkie włosy, których misterne
przyklepanie na środku czerepu zasłaniało rozrastającą się łysinę.
„Och, wielki wstyd mój drogi dozorco, wielki wstyd z taką
łysiną paradować! Toż pan, panie dozorco, jest młodym człowiekiem i
taka łysina źle o panu świadczy. Pan się najzwyczajniej w świecie
zaniedbuje! To niewybaczalne”. Tak mu kiedyś pewna lokatorka,
świeć Panie Jezusie i Matko Boża nad jej duszą, z naprzeciwka
powiedziała. Patrzył wtedy na nią tymi swoimi idiotycznymi, podówczas
jeszcze, dwudziestodwuletnimi oczami. W takich właśnie momentach
pęczniejącego wstydu zesrywał się. To było dobre. Co prawda zawsze
miał kłopot ze zwieraczami, ale tylko wtedy, gdy się zdenerwował.
Niewiele, prawdę mówiąc, do tego mu było trzeba. Ot, zwykła
reprymenda, uwaga na temat wyglądu, nawet najzwyczajniejsze na
świecie stwierdzenie, dotyczące jego powierzchowności lub charakteru
mogły być dla niego niczym trąba powietrzna dla chwiejącej się przy
lada wietrze chałupy. Więc kiedy usłyszał te słowa, popuścił, a smród
uniósł się powoli i w końcu doszedł do nozdrzy starszej pani,
wprawiając ją w zakłopotanie. Potem cała zawrzała gniewem, bo
widziała jego jeszcze głupszą minę niż przedtem, którą uznała za
obrażające jej godność wielkie lekceważenie. Ale młody dozorca nie
lekceważył jej wtedy, tylko posrywał chorobliwie, sam siebie przed
starszą panią poniżając. Im bardziej zatem było mu źle, tym gorzej
działo się ze staruszką: jej gniew był ślepy jak kura po zachodzie
słońca. 



Trąby
nie mogły się wtedy odezwać, piorun nie mógł w młodego dozorcę
strzelić, tylko następnego dnia staruszka pochorowała się i, tydzień
przeleżawszy u córki, umarła. Nim umarła, córce opowiedziała historię
dozorcy, coraz słabszą ręką wygładzając od czasu do czasu fałdy na
kołdrze.


Córeńka
widziała matkę jeszcze piątego i szóstego, a nawet siódmego dnia, jak
się położyła do łóżka. Siódmego dnia widziała ją przez chwilę tylko,
gdyż potem przyszli trumnę zbić, na wóz pięknie przystrojony włożyli
i zawieźli na cmentarz. Córeńka widywała swoją matkę przez siedem dni
przy życiu jedynie wieczorem, bo resztę dnia spędzała w biurze,
dopomagając jakiemuś przedsiębiorcy w rachunkach. Mimo
czterdziestoletniej łysiny, był to człowiek przystojny i serdeczny
dla ludzi. Mówiono nawet, że incognito łożył regularnie duże kwoty na
dom opieki nad nieletnimi i leprozorium przy kościele św. Jerzego.
Pokochał córkę staruszki miłością spóźnioną i nieco skrytą. Córka
staruszki też go pokochała. W dniu pogrzebu w bardzo niezręczny
sposób wyznał jej miłość. 



3.


Jakub
Blotton stał w półmroku korytarza, wahając się przed ostatecznym
wejściem na podwórzec. Jego nos długi, zgrabny, jego usta cienko
rzeźbione, jego oko stalowoszare – harmonijnie osadzone, z
ciemną oprawą i brwią gęstą, jego zarost na brodzie równo przycięty,
jego ucho kształtnie przylegające, jego tors i nogi ginące w
całkowitym mroku. Nasłuchiwał, lekko drżąc od chłodu.
Zniecierpliwiony swoim niezdecydowaniem ruszył w kierunku wozu,
potykając się o wystający, wyślizgany koci łeb. 



– Spójrz,
mój byku tromtadracki, jak ten chłopiec chodzi. O święty Sebastianie!
Jak ten chłopiec wygląda: łajdaczył się cudnie przez całą noc. O,
spójrz na ten cień pod oczami. Jaki miły jest ten chłopiec, jaki miły
– zamilkł na chwilę i krzyknął w stronę umęczonego Jakuba
Blottona: 



– Prosimy
panie Jakubie do nas! Tu cieplej. Ooo, proszę tędy na grzańca. Pan
ostatnio jakiś taki nieswój i my się tu z kolegą (mój ty byku
tromtadracki!) zamartwiamy, jak to będzie z naszym interesem. Bo to,
widzi pan, panie Jakubie, świat na złamanie karku pędzi – niby
ciągle w tę samą stronę, czyli do przodu, ale jakby coś nieco
zbaczał, zakalał że tak powiem, prawda mój ty byku tromtadracki? 



Jakub
siedział i patrzył tępo przez zasmarkane okno, nie rozumiejąc,
dlaczego niby świat ma „zakalać” właśnie teraz. Wóz ugiął
się gwałtownie, gdy obaj mężczyźni, postękując z wysiłku, wrzucili na
chyboczącą się stertę dech skrzynie z narzędziami, gwoździami,
zwojami pordzewiałego drutu i co tam się tylko mogło nadać do
stolarki. 



– E!
Co tam do czarta z tą robotą! Psia jucha! Mój ty byku tromtadracki
zerknij, czy wszystko moje aniołki wzięły. Daj im złotasa za robotę,
bo się namachali albo i nie dawaj wcześniej, jak nie dojadą na
miejsce. Bo mi się jeszcze spiją, mój ty byku tromtadracki w drodze
na Stary Rynek. Leć i miej oko! – pryszczaty chudzielec wysunął
spod ławy jedną nogę w długim bucie, potem drugą i w chwilę potem
wymachiwał czerwonymi od listopadowego chłodu rękami nad głowami
siedzących robotników. Ci zaś w spokoju, niemal flegmatycznie,
wspólnie popalali jednego papierosa, zaciągali się żołądkowo i
wypuszczali dym, unosząc przy tym głowy. 



Wyższy
i tęższy nazywał się Lezor, na niższego, ze szramą pod lewym okiem
wołali Gigoł. Obaj z pogardą spoglądali na pryszczatego, który co
chwila wymownie zerkał w stronę kantorka, by przez autorytet Ludwika
zmusić ich do dalszej roboty. Ale Lezor i Gigoł znali swojego szefa
dłużej niż jego bezpośredni podwładny, niewiele więc sobie robili z
jego wymowy. Ludwik trzymał ich u siebie z niewiadomego dla
wszystkich powodu. Kilkakrotnie już w ciągu kilku lat zdarzyło się,
że w firmie nie pojawiali się przez całe tygodnie. Być może zajmowali
się bardziej płatnym zajęciem niż harówką u Ludwika. W każdym razie
po tym okresie, jak gdyby nigdy nic, wracali do niego i z największym
spokojem oznajmiali mu „Już jezdama”. A potem wszystko
toczyło się swoim dawnym torem. 



– Więc
cóż tam nowego panie Jakubie słychać?


– Nic.
Niby co ma być nowego słychać! Tak jak mówiłem, na razie musimy
czekać.


– Czekać,
czekać, czekać. Żebyśmy czego na zawsze nie przeczekali, panie
Jakubie. Widzi pan, że robota już idzie pełną parą i nic jej nie
zatrzyma. Dobrze – ja mam w tym interes, żeby dechy wozić i
zrobić podest jak się patrzy. Ale Burmistrz ma plany, panie Jakubie,
on ma plany! Zresztą, komu ja to mówię, pan, panie Jakubie wie
przecież najlepiej, co u Burmistrza... ech... Więc pan, kochany
Jakubie, musi zrozumieć, że czas nas nagli i czekać dłużej nie możemy
– podskoczył nerwowo na krześle. Brzuch poczciwie zabulgotał
strawionym śniadaniem i zakołysał się pod zabrudzonym surdutem. 



Patrzył
Ludwik mętnymi oczami na Jakuba, szukając w nim dawnego zapału: bez
tego młokosa nic mu się nie uda, bez tego młokosa cały plan jego i
Sigfrida Schlammera będzie na nic. A kiedy upadnie, pogrążając w
ziemi dawne wyśnione marzenia, nie będzie już czekania; te psy
Burmistrza zjedzą go i następnie wysrają, krzywiąc przy tym swoje
mordy. Ich sobacze spreparowane pyski mają subtelny kształt –
miło jest na nie patrzyć z odległości kilku kroków. Będąc blisko
nich, widać każdy szef założony na szyi, każdy źle ułożony fałd
skóry, który niechlujnie zwisa swą różowością. Czasem odnosi się
wrażenie, że sobaczy szlachetny łeb odpadnie przy lada skręcie, ale
on wbrew naturze tkwi tam, gdzie dotąd tkwił – zawsze
uśmiechnięty, miły, uczynny. 



– Jeszcze
trochę poczekamy – Jakub, niewiele myśląc, wstał i podał rękę
na pożegnanie. Nie robił tego nigdy, brzydząc się tłustej i wiecznie
spoconej dłoni Ludwika: wyglądała jak obszerna, nabrzmiała cuchnącym
płynem rękawica. W pożegnalnym uścisku spłynęła ta posoka prędkim
strumyczkiem do rozwartego rękawa Jakuba Blottona, zatrzymując się
gdzieś w okolicach stawu łokciowego. 



Na
chwilę Ludwik pogrążył się w myślach równie lepkich, jak – nie
przymierzając – jego własne ciało: „Kochany panie
Jakubie. Panie Jakubie. Kubo. Kubuś. Ku-bu-niu. Ba-bu-niu. Mój ty
byku tromtadracki, Kubo. Panie Jezusie ja mu wybaczyć już więcej nie
mogę. Temu chłopcu. Temu chłopcu”.


– Panie
Jakubie – lekko przytrzymał rękę w swojej dłoni, stanowczo
potrząsnął nią dwukrotnie aż spłynęło to, co miało spłynąć i biorąc
głęboki oddech powiedział Jakubowi Blottonowi, że najwyżej dwa, Boże
Przenajświętszy, więcej niż dwa dni czekać nie powinni, bo nie mogą.
Nie mogą – Na Rany Chrystusa – nie mogą! Czas musi się
wypełnić tak, jak jest zapisane i ustalone ponad prawem, które
uwzględnia paragrafy rozporka i gęby tylko. Jakże tu zatem stanowić o
tak ważnych sprawach jak r-e-w-o-l-u-c-j-a. Przenajświętszy sakrament
rewolucji jest tajemnicą przyszłości, którą poznają nieliczni i tylko
wybrani. I, na Boga, pan, Jakubie Blottonie, jest wybrańcem.
Poprowadzi Pan lud z Torunia, domu niewoli...


Stary
Ludwik bluźnił. Widział dni swoich koniec. To było dobre. I
powtórzył, już ciszej:


– Nie
mogą...


Ale
nie powiedział „czekać”, gdyż chciał nadać swoim słowom,
puszczanym wraz z powietrzem zaprawionym na półprzetrawionym
śniadaniem, formę bardziej poważną i uroczystą, więc prawdopodobnie
powiedział „wstrzymać”. Tak, z całą pewnością rzekł
„wstrzymać”. I to było zupełnie dobre i na miejscu. Amen.


4.


Stary
Ludwik lubił patrzeć na Jakuba Blottona, gdy ten szedł równym krokiem
przez podwórko, unosząc się lekko nad ziemią. W ciepłe, suche dni
wzbijał się wówczas kurz spod jego prędkich stóp, a zimą zostawiał za
sobą śnieg naprawdę niezadeptany. Kiedy więc Ludwik patrzył na
sunącego Jakuba Blottona, mawiał do swojego chudego i pryszczatego
pomocnika: „Oto człowiek!”. Wypowiadał słowa, szeroko
otwierając usta, a oczy wywracał tak, aż białka groźnie połyskiwały.
W takiej chwili jego nalana twarz wyrażała zachwyt i miłość ojcowską.
„Oto człowiek!”. Z zachowania szefa chudzielec niczego
nie rozumiał, chociaż niekiedy czuł, że takie dziwactwo, powtarzające
się co pewien czas, musi przynosić ulgę.


Jakub
Blotton mógłby być przecież jego synem, ale, Panie Jezusie, nim nie
był. Nie mógł nim być, bo żona Ludwika – Luzanna – miała
jałowe łono. Luzanna, gdy była całkiem młodą i zgrabną dziewczyną,
marzyła po nocach i tuż po przebudzeniu o mężczyźnie. Leżąc na wznak,
podciągała głowę aż ku twardym piersiom i obserwowała własny brzuch,
wierząc, że kiedyś będzie trzymać na rękach swoje dziecko. Jej egoizm
w tych sprawach sięgał tak daleko, że nie potrafiła wyobrazić sobie,
że to będzie dziecko także i jakiegoś mężczyzny. Wolała myśleć o
nienarodzonym jeszcze, choć już postanowionym dziecku, jako cząstce
wyłącznie samej siebie: moja skóra, mój uśmiech, moje płuca, moja
dusza. Wymarzony we śnie i tuż po przebudzeniu mężczyzna stawał się
wtedy jedynie koniecznością biologiczną, by urodzić dziecko. Na długo
przed tym, jak poczuła szorstkie i lepkie dłonie Ludwika, drżące ze
zniecierpliwienia na swoich piersiach, udach i pulchnym tyłku,
widziała mężczyznę, który pochylał się nad nią, rozpierając się swoją
przyjemną siłą w jej łonie. To było dobre. 



Luzanna
trwała w przekonaniu aż do śmierci, że dziecko i dotyk mężczyzny to
dwie różne sprawy. Z błędu nie wyprowadziły jej ani dłonie Ludwika,
ani piętno nienarodzonego dziecka. Kiedy umierała, leżąc rozciągnięta
na łóżku, półprzytomna z bólu i strachu o swoje tlące się marnym
płomieniem życie, panowały lipcowe upały. Poszarzałe, zakurzone niebo
podtrzymywały wieże gotyckich kościołów: Najświętszej Marii Panny,
Dwóch Janów i św. Jakuba. 



Kościół
św. Jerzego wraz z leprozorium przeżywał okres wielkiego upadku –
ostatnich dwoje trędowatych, doglądanych przez młodego
franciszkanina, którejś nocy uciekło na północ. Taką wersję
rozpowiadał ów franciszkanin-opiekun, chociaż nikt w północnych
stronach, na szlaku prowadzącym od kaplicy św. Barbary do Chełmna czy
nawet do Elbląga i Sztumskiej Wsi, nie spotkał na swojej drodze
dwojga zapowietrzonych. Być może zapomniani w swym nieszczęściu przez
cały świat, niefrasobliwie doglądani przez młodego i
niedoświadczonego franciszkanina postanowili wbrew panującym w
mieście zakazom uciec. To byłoby dobre.


Miasto
co prawda łożyło jakieś grosze na utrzymanie zadżumionych, jednak z
każdym rokiem kwota stawała się coraz mniejsza. Skutek był taki, że
dwoje trędowatych zaczęło się kurczyć i zapadać w sobie, stając się
niekiedy przedmiotem drwin i docinków ze strony okolicznej
dzieciarni. Gdy tylko któreś z zapowietrzonych wyszło na maleńki
dziedziniec ze swej lepianki, przylegającej do kościoła św. Jerzego,
często zza żelaznego płotu dochodził dziecięcy chichot. Mogłoby się
wydawać, że trędowaci powinni budzić powszechny strach połączony z
humanitarnym odruchem współczucia, ale już w tamtych czasach
ciekawość ludzkiego cierpienia, nawet wśród dzieci, brała górę nad
obawą przed czarną ospą. W ostatnim roku zdarzyło się nawet tak, że
co odważniejsze z nich zwinnie jak koty przeskakiwały żelazne
ogrodzenie obrośnięte gęstą siecią winnej latorośli, purpurowiejącej
w październikowym słońcu, i podbiegały do trędowatych, znajdujących
się na podwórzu. Dzieci krzykiem wybuchały nad zniekształconymi dżumą
głowami dwojga maleńkich ludzi. Ci zaś mocno wtuleni w siebie
zastygali, nie broniąc się zupełnie przed napastnikiem. Wiedziano
powszechnie o tym dziecięcym procederze, lecz niewiele robiono, by go
ukrócić. Jakaś szczególnego rodzaju niefrasobliwość wdarła się w
serca i umysły mieszkańców miasta, którzy nie chcieli widzieć w tym
ani nic zdrożnego, ani niebezpiecznego. Pewien młody dziennikarz
miejscowej gazety postanowił opisać w reportażu dramatyczny los
toruńskich zapowietrzonych. Dzieje Hiobowej pary ozdobił kilkoma
fotografiami, przedstawiającymi obfity niedostatek i wielką żałość,
panującą w ich domostwie. Śmierć, która szybko nie przychodziła,
byłaby stokroć lżejsza niż znoszenie obelg, kuksańców, drwin, opluwań
zdrowych na ciele zacnych i bogobojnych mieszkańców Torunia. Autor
reportażu nie szczędził tak zwanego realizmu, malującego żałosny los
toruńskich Hiobów: „Utracili wszystko”. Tak zaczął swoje
reporterskie dzieło, natomiast zakończył słowami niemal
profetycznymi: „Nie powinniśmy mieć złudzeń, jaki teraz los
czeka nas samych, mieszkańców Torunia”. 



Luzanna,
chwytając krótkim i płytkim oddechem gęste, lipcowe powietrze,
odchodziła powoli. Jej umieranie trwało niemal miesiąc. Przy łóżku
zaraz po południu siadywał Ludwik, dając wytchnienie swojej siostrze,
która doglądała szwagierki od rana. Obie kobiety przez cały ten czas
milczały, unikając wzajemnie swego wzroku. Luzanna, będąc do końca
przytomna, właśnie w wieżach kościołów widzianych przez okno
sypialni, szukała dla siebie schronienia. Nawet wtedy, gdy już Ludwik
siadywał obok niej, przez długi czas w ogóle nie zauważała tej
zmiany, wpatrując się z chorobliwą cierpliwością w jeden punkt –
a właściwie w trzy punkty: w wieżę kościoła Najświętszej Marii Panny,
kościoła Dwóch Janów i św. Jakuba. 



O
Panie Jezusie Chrystusie, gdy się umiera, to warto zakrzątnąć się już
po raz ostatni wokół trzech wież, strzelających w górę Twoimi
znakami. I to jest dobre.


5.


Niekiedy
przychodzą takie dni, że ktoś kogoś wzywa do siebie, choćby nie wiem
co się wokół działo. Taki dzień dla Jakuba Blottona nadszedł właśnie
pierwszy w listopadowy mróz, w który tak lekko i wesoło szło się
Jagensie stukającej obcasami po drewnianym moście. Łysy Hermes biegł
już wtedy znęcony groszem, który Jakub Blotton miał mu sypnąć, gdy na
czas doniesie mu o przybyciu dziewczyny. Hermes pędził co sił i
rozganiał tłoczące się baby z ogromnymi zadami, taszczące kosze
wypełnione „co-tam-ziemia-dała”. Łysy Hermes stukał
obcasami po bruku, zapowiadając melodię zupełnie inną od tej, którą
chciał kiedyś sobie wygrać: pragnął bowiem melodią dodać sobie
skrzydlatej powagi, mogącej unieść go wysoko ponad codzienną
krzątaninę, ponad cuchnące pleśnią korytarze i zakamarki kamienicy –
tego lokatorskiego przybytku pod wezwaniem świętego Bajzla. 



– Z
drogi! Z drogiii... panie i panienki! O, najmocniej przepraszam
szanowną panią, o-o-o... – prawa noga łysego Hermesa lekko
powinęła się, potrącona przez lewą, która dopiero co wykonała szybki
ruch do przodu. I byłby upadł dzielny łysy Hermes, gdyby nie zad
pewnego babiszona. Kobieta nachyliła się ku przodowi, sięgając
grubymi od ciężkiej pracy rękami po głowę kapusty, która wypadła z
popychanego przez nią wózka. Babiszon wypiął plecy, które w miejscu
najbardziej miękkim dały podporę łysemu Hermesowi. Ten zaś ostatkiem
sił, chroniąc się przed bolesnym spotkaniem z wyślizganym kocim łbem,
wpiął się obiema rękami w jej zad i na koniec plasnął weń twarzą. 



A
wtedy uniosły się wonne wonie: zioła zasuszone, które trzyma się w
szafie pośród ubrań codziennych i fajrancko odświętnych, uniosła się
woń wiejskiej chałupy, gdzie każda rzecz ma swoje dobre miejsce,
uniósł się mdlący zapach lawendy oraz różnych ziół owiniętych w
blade, niemal przezroczyste bibuły, które, przesiąknięte koszem
zapachów, z każdym rokiem same przeistaczają się w rozłożysty zielny
liść o tysiącu zapachach; uniosły się też i inne wonie –
ludzkie: obsuszony pierwszym listopadowym mrozem zapach kobiecego
potu, mieszający się ze słodką jak malwa wonią jej łona. 



Łono!
Piękna święta Magdaleno! O piękna Nawrócona, zobacz: dzielny łysy
Hermes poczuł woń świętą oulimi, w której, jak wiesz, można znaleźć
początek i koniec najważniejszych ludzkich spraw. A Ty, Panie
Jezusie, pochyl jeszcze niżej swoją cierpiącą głowę nad
tymi
spośród swoich sióstr, w których ani początku, ani końca
najważniejszych ludzkich spraw znaleźć nie można, bo są puste. Spójrz
łaskawym okiem na pustkę Luzanny, która, rozłożywszy się krzyżem na
łóżku w przedśmiertnych godzinach, tępo patrzy w Twoje oblicze, nie
odczuwając niczego prócz żalu i złości. I to było dobre, więc się
szybko dokonało. 



– Pan
musisz się podnieść, bo ciągnie z dołu – kobiecina odwróciła
głowę w stronę upadłego Hermesa: krasawa chusta, którą zgrabne ręce
zawiązały na kształtnej głowie, przesunęła się na czoło, zasłaniając
nieco ciemnobrązowe oczy. 



Na
ten widok powstający Hermes wybuchnął krótkim, urywanym śmiechem.
Pięćdziesięciodwuletni kobiecy zadek zatrząsł się wesoło, wprawiając
Hermesa w stan krótkotrwałego rozmarzenia, którego intensywność była
tak duża, że stłumiła nawet ból w jego lewym pośladku. I łysy Hermes
byłby już całkiem zapomniał o swoim zadaniu, choć obietnica dobrej
zapłaty od Jakuba Blottona była nęcąca, gdyby nie pewien incydent
widziany kątem oka: dzyń-dzyń-bą-din-din-din-din rozniosło się po
ulicach i uliczkach. Dzwonienie wpadło najpierw za okiennice, a potem
opadło na Stary Rynek, mieszając się z odgłosem pracujących przy
rusztowaniu cieśli. A kiedy jeszcze zegar brzmiał, od strony ratusza
wypadł pojazd. Jego pęd był tak silny, że porwał, niczym piórko albo
zasuszony liść, kilkuletniego chłopca o delikatnie błękitnym
spojrzeniu, nadającemu urodę dziewczęcą. Również jasne jego włosy –
długie, układające się w pukle – być może z tą samą intencją
chronione przed bezwzględnym ostrzem cyrulika, dodawały jego
chłopięcości wyraz zatrzymanej w pół drogi dziewiczej żeńskości.
Nawet jego przygarbiona, krucha postawa i powolne, nieco bojaźliwe
ruchy, częste u istot wrażliwych, a zarazem słabo trzymających się –
jeśli tak wolno się wyrazić o młodym człowieku – korzeniami
gleby życia, nie szpeciły go, lecz jeszcze bardziej podkreślały
pierwiastek żeński, kiełkujący w jego męskiej powłoce. Zdaje się, że
z każdym rokiem przeważałby on, czyniąc fizjonomię chłopca, a w
niedalekiej przyszłości młodzieńca i mężczyzny, migotliwą w swej
płciowości. I nie byłaby to nieokreśloność jedynie biologiczna czy
też wkalkulowana w świat natury aberracja, potwierdzająca trwałość i
jednoznaczność rządzących nią zasad. Można z dużym
prawdopodobieństwem założyć, że chłopiec ten wraz z dorastaniem
szukałby akceptacji swojego stanu w sferze wyższej. Tym samym
musiałby natrafić na zjawy anielskie, których fizjonomia o wiele
doskonalsza od ludzkiej, jest bardziej chwiejna i zarazem ułomna, gdy
wziąć pod uwagę jej tak zwaną biologię. Zresztą biologia anielska,
spełniająca swoją pożyteczną rolę tu, na ziemi, tam, w górze, jest
mało przydatna. 



Ruch
wertykalny zatem, jaki w związku z chłopcem wykonujemy, służy jedynie
jako ilustracja zjawiska odchodzenia od biologii jednoznacznej na
rzecz jej nieokreśloności, która tkwi u jej podstaw, a nie jest
wyłącznie dziełem tak zwanego przypadku. Nieokreśloność właśnie
rządziła światem tego chłopca, dojrzewała w nim powoli i
systematycznie, wypierając jednoznaczność jako formę prymitywną,
akceptowalną przez świat. U chłopca wszystko utkane było z
teraźniejszości i na niej niespodziewanie się kończyło. Dalej, w jego
spojrzeniu, nie było nic. Gdyby jego matka rozumiała mowę oczu i
dostrzegła we wcześniejszej jego dziecięcości owo „NIC”
wypełnione świętym ogniem wiekuistym, to wówczas, widząc unoszące się
w zaświaty chmur ciało swego dziecka, nie byłaby w tak wielkiej
rozpaczy.


Wobec
tragicznego zdarzenia, któremu uległa ta istota, niedojrzała w
dwojakim sensie tego słowa, trzeba zachować należytą skromność i
powagę. Więcej w takiej chwili milczeć trzeba, niż mówić, choćby
słowa te płynęły ze szczerego żalu. Argument jest z tych właśnie
przyczyn niepotrzebny, bowiem chłopak uniósł się w powietrze, zgromił
swym tragicznym losem zasady świętego Izaaka, wyzwalając pewną postać
dowolności o biologicznym czy też fizycznym kośćcu. Była to tylko,
jak można przypuszczać, jedna z form wyrafinowanej telekinezy,
zjawiska dobrze rozpoznanego przez naukę. Zatem pęd owej diabelskiej
machiny tylko sprowokował jakąś tajemniczą osobę do zainicjowania
eksperymentu, który, o zgrozo, powiódł się i to powiódł jak należy.
Nim to nieszczęśliwe zdarzenie nastąpiło, chłopiec stał jedną
patykowatą nogą na chodniku, drugą zaś z wielkim spokojem maczał w
spływającym rynną ścieku. Śmierdząca ciecz, zbierająca w drodze do
Wisły wszelki miejski brud, na nieszczęście zwróciła jego uwagę.
Matka zaś, mogąca przecież uratować swego syna, w krytycznym momencie
obładowana pakunkami wychodziła z mydlarni. Nim zorientowała się w
sytuacji, wpierw usłyszała krzyk syna, a potem – nadal
trzymając mydlane sprawunki – bezradnie odprowadziła wzrokiem
mizerne ciało dziecka, które uniosło się w górę wbrew wszelkim znanym
jej prawom. Z wyciągniętymi jak skrzydła rękami zamachał chłopak tuż
za pojazdem i poszybował ponad kabiną pędzącej machiny. Leciał w górę
z wielkim pędem, a w chwilę potem zniknął z oczu zrozpaczonej matki,
która widząc pustkę na niebie, jeszcze większy podniosła lament,
rozpuszczając swymi łzami wystający z paczki kawał szarego mydła. Nim
na dobre tłum zdążył się wokół niej zebrać i rozpytać o przyczynę
szlochu, trzech tęgich strażników opadło ją i zabrało gdzieś w
okolice ratusza, uchodząc z oczu łysego Hermesa wraz z omdleniem
ostatniego uderzenia zegara. 



Całe
zajście trwało jedynie drobną chwilę, mgnienie oka, nie pozwalając
łysemu Hermesowi bliżej przyjrzeć się zarówno chłopcu, jak i matce.
Jednak mgnienie wystarczyło, żeby wśród tych dwojga postaci dramatu
rozpoznać osoby znane. Z racji wykonywania profesji łysy Hermes
często przechadzał się wzdłuż ulicy, przy której stała kamienica
powierzona jego pieczy, i obserwował mijanych przez siebie ludzi.
Stąd zapewne pamiętał tych dwoje, zmierzonych jakiś czas temu uważnym
wzrokiem dozorcy. Ta odrobina współczucia, jaką wykrzesał, zdziwiła
go samego: mając w nozdrzach zapachy kobiety o kusząco rozłożystych
biodrach, które dawały nadzieję dobrych rozkoszy, odczuł żal za tym
chłopcem i jego matką. Kiedy wreszcie podniósł się nie bez pomocy
kobiety o rozłożystych biodrach i doprowadził do porządku swoje
ubranie, dostrzegł idącego śpiesznym krokiem Jakuba Blottona. Patrzył
na niego z żalem starzejącego się Hermesa, którego od dawna
przygłuszone zmysły ożyły, by pożądać. 



– Panie
Jakubie! – rzucił w stronę Jakuba Blottona, który widział całą
scenę z chłopcem, i był nią przejęty: wtedy przypomniał sobie dzień
zniknięcia Jagensy. Chciał zliczyć dni, a być może nawet tygodnie od
chwili, gdy został sam. – Panie Jakubie! – nie czuł do
Jagensy żalu czy nienawiści. Tęsknota za kobietą dla Jakuba Blottona
była dotąd zjawiskiem obcym, wywołującym skojarzenia z dzieciństwem:
zbyt długotrwałe oddalenie od matki wprawiało Kubusia państwa
Blottonów w stan rozdrażnienia i nienawiści. Rosła ona niekiedy do
rozmiarów wręcz monstrualnych, wywołując wśród jego opiekunów
zakłopotanie i niepokój o stan zdrowia chłopca. W ten sposób właśnie
chłopak okazywał uczucie tęsknoty za matką, za jej ciepłym, nisko
brzmiącym głosem, który potrafił bardzo szybko ukoić jego nadwerężone
nerwy. Ale teraz, gdy Jagensa znikła, nie mówiąc mu ani dokąd
zmierza, ani na jak długo opuszcza go, poczuł w sobie tęsknotę na
tyle silną, że uczucie to dokładnie wypełniło jego codzienność.


Przygotowania
rewolucyjne i plany obmyślane wspólnie z Ludwikiem od dnia, kiedy
Jagensa opuściła miasto, nie postąpiły choćby o krok. Jakub Blotton
zdawał sobie z tego sprawę i w pierwszych chwilach samotności
próbował nawet przed wspólnikami sprawy ukryć ten kompromitujący go w
jakimś stopniu fakt. Rewolucja była ideą, o której myślał od pewnego
czasu z wielkim powątpiewaniem: niby dla kogo miałby ją robić?
Zdradzenie Burmistrza, który ufał mu i nie ufał jednocześnie, nie
stanowiło poważnej przeszkody. Tu chodziło o sprawę: REWOLUCJA
brzmiała mu w uszach jak melodia przebrzmiała, wyświechtana,
stłamszona przez czas i człowieka. Była mu ciężarem wielkim i
przygniatającym, gdy tylko na szczyt jakiejś czystej idei potrafił
się o własnych siłach wspiąć. Wypiąć się na demokrację wcale nie było
łatwo – jemu! Jemu, Jakubowi Blottonowi, słudze Burmistrza –
wielkiego przyjaciela ludzkiej prawowitości, humanitarnej
sprawiedliwości, szczodrobliwej łaskawości nienaruszającej godności
najmniejszego nawet człowieka. Ale też dobrze wiedział, że wszystko
się rozmyło, co miało dawniej swój kształt, że tłum zdeptał święte
prawa braterstwa, równości, wolności. Ludzki młynek zmełł dobre
ziarno i wysrał plewy. Nie ma już odwrotu, to postanowione. On, Jakub
Blotton, poprowadzi tłuszczę i wyprowadzi ją za miasto, kopiąc przed
sobą głowę Burmistrza – obrońcy demokracji, która oświetla
świat światłem jedynym. Psia Gwiazda.


– Panie
Jakubiee! Niechże się pan zatrzyma! – łysy Hermes z purpurową
od wysiłku twarzą stał po drugiej stronie ulicy, machając obiema
rękami w stronę Jakuba Blottona, który zdecydowanym krokiem wszedł do
bramy. Zręcznie, niczym o pół kroku spóźniony cień, wśliznął się za
nim mężczyzna o homunkulusowej fizjonomii. – Na Boga, ja już
nie mogę. Panie Jakubie... – łysy Hermes spojrzał w kierunku
pogodnej twarzy właścicielki pięćdziesięciodwuletniego rozłożystego
zadka, która ręką przytrzymywała wózek pełen głów kapusty i
filuternie uśmiechała się do niego. – Widzi pani? Przez panią
nie zdążyłem przekazać ważnej sprawy panu Jakubowi Blo... no? co tak
pani na mnie patrzy? Pani się śmieje ze mnie starego i niezdarnego,
ech! – machnął ręką w geście wyrażającym całkowitą rezygnację. 



– Pan
idzie za nim. Pan niech tak nie stoi – kobieta ruchem głowy
wskazała półotwartą bramę, do której przed chwilą wszedł Jakub
Blotton i człowiek o homunkulusowej postaci. 



– O,
zaraz, zaraz. Proszę mnie tak nie poganiać. Ja wiem, co mam... –
Hermes, nie dokończywszy zdania, zwinnie ominął pojazdy sunące na
targ w kierunku Starego Rynku, straganiarzy popychających przed sobą
wózki wyładowane po brzegi warzywami pachnącymi ziemią i zniknął w
bramie. 



Znalazł
się Hermes w rozjaśnionym wąskim snopem światła korytarzu,
prowadzącym na niewielki podwórzec. Po jego lewej ręce znajdowało się
oświetlone listopadowym słońcem wejście do kamienicy. Zdaje się, że
nawet w zimowe pochmurne dni ten odcinek był na tyle jasny, by można
było bezpiecznie wejść do środka. Działo się tak za sprawą świetlika
znajdującego się na całej niemal długości korytarza. Wzrok każdego
nowo przybyłego kierował się właśnie dzięki promieniowi w stronę
plafonu, który widniał nad wejściem prowadzącym do mieszkań. Plafon
ów, ukazujący ponętną menadę z orszaku świętego Dionizosa, pospolicie
zwaną bachantką, zwrócił uwagę także Hermesa. Ten na chwilę
przystanął, wahając się, czy nie byłoby rozsądniej skorzystać z
dobroczynności schodów prowadzących ku górze, skąd dobiegły go czyjeś
stłumione kroki. Stojąc tuż przed wejściem, Hermes uniósł swoje
szlachetne oblicze ku górze i zobaczył bujne kształty menady,
rozrzewniając się przy tym. 



A
postać z plafonu, postać nieziemskiej istoty okryta była jedynie
koźlą skórą przewieszoną przez lewe ramię i lekuchną niczym pajęczyna
tuniką. Niestety, menada upstrzona została wieloma warstwami farby,
co odzierało ją z boskiej urody, a nawet szpeciło. Przy baczniejszym
jednak wejrzeniu nadal zalecała się bujnym biustem i skąpo owiniętymi
biodrami, które nieznacznie wygięte w prawą stronę imitowały jakiś
taneczny pląs. Toż samo z nogami i stopami: ich asymetryczny układ,
dający złudzenie nierówności kończyn, w pierwotnym zamyśle rzeźbiarza
miał uwypuklać jej powaby. W ekstatycznym tańcu bowiem to i owo drga,
faluje i na mgnienie oka uświęca swoim widokiem dookolny świat.
Jednak, czy to z braku należytego konceptu dla oddania ruchu w sztuce
rzeźbiarskiej, czy to pod wpływem niewolniczego naśladownictwa
klasycznych wzorów, postać menady zdobiła wejście do wnętrza
kamienicy w nader wątpliwym stylu. Zatracała się w tańcu św. Wita,
zniekształcającym jej pierwotnie klasyczną urodę. Tylko jeden jej
detal wydawał się być wyrzeźbiony z należytą czcią dla owej
pracochłonnej i wymagającej silnych ramion sztuki. W prawej ręce
menada dzierżyła pokaźnych rozmiarów sztylet, mizerykordię. Tutaj
dokładność czy nawet skrupulatność artysty posunięta została do tego
stopnia, że dostrzec można było ślad napisu wygrawerowany na ostrzu
sztyletu, lecz grubo położona farba i ślady much całkowicie
uniemożliwiały jego odczytanie. Na dobrą sprawę właśnie ów przedmiot
stanowił najważniejszy element rzeźbiarskiej kompozycji, burząc tym
samym wizerunek bachantki jako istoty całkowicie pochłoniętej boskim
pląsem. Sztylet bowiem, narzędzie tajemniczych mordów, sztylet-miecz
trzymany sprawiedliwą dłonią Judyty na spitym, półodciętym już gardle
Holofernesa, u menady z plafonu był zapewne tylko wymysłem rzeźbiarza
albo też, co wcale nie wykluczone, ów sztylet został w tej kompozycji
uświęcony. Jego ostrze, służące w naszych czasach do krajania chleba
albo do oddzielania skóry od miąższu owoców lub do innych, równie
pospolitych czynności, w tym nie do końca udanym artystycznie
plafonie rzeźbiarz przywrócił sztyletowi rolę dawno już zapomnianą.
Przedmiot ten, już sam w sobie wielce szlachetny, w dłoni menady,
biorącej udział w ekstatycznym tańcu świętego Dionizosa, przegląda
się w zwierciadle sprawiedliwości, której miejsce na strzałce czasu
nie jest oznaczone. 



Patrzący
na menadę Hermes, będąc już nasycony świętymi widokami, dla
wytchnienia skierował swój wzrok ku podwórzu. Była tam przybudówka z
nieznacznie uchylonymi drzwiami. Swobodnie poruszający się przy
skoblu potężny łańcuch z zaczepioną za ostatnie ogniwo pordzewiałą
kłódą, jak się później przekonał Hermes, w kształcie Serafina,
zdradzał wejście, z którego usług musiał ktoś korzystać zupełnie
niedawno. 



O
święte wejścia! Jeśli jesteście tylko początkiem, który włada jedynie
pierwszym krokiem, a drugi krok oddaje ludzkim zmysłom błądzącym w
mroku, to przecież to jest dobre. O święte wejścia! Jeśli każecie
tupać w górę, skrzypiąc po drodze schodami, zdradzając każdy krok,
albo jeśli pozwalacie zsuwać się w dół na skręcenie karku i kostki
śródstopia mimo przytrzymywania się wyślizganej poręczy, to przecież
to jest dobre. Inaczej być przecież nie może. Ruch w poziomie zaś
jest wyrazem lenistwa, na które pozwala się człowiekowi, kusząc go
jaśniejącą obietnicą wschodu oraz spokojnym zgaśnięciem na zachodniej
stronie.


Hermes
pewnym krokiem przemierzył kilkadziesiąt stopni kamiennych schodów.
Złowił czujnym uchem szum. Bezszelestnie wpłynął ku większym, niż się
spodziewał, otchłaniom. Chłód wionący ze studziennych głębi osuszył
mu spotniałe, mimo listopadowego (tam na górze) chłodu, oblicze.
Usłyszał wyraźny szum. Postąpił dalej wiedziony słusznym podszeptem,
że napotka Jakuba Blottona i być może owego homunkulusowej postury
człeczynę. Spasione szczury czmychały na boki. Czuł wilgoć. Schody. I
hop: struga płynąca podziemnymi korytarzami sunęła wprost do Wisły,
zabierając po drodze ludzkie odpady: zgniecioną puszkę coca-coli,
niebieski kondom. Były to niewinne znaki czasu, które przeminą razem
z kilkoma oddechami Wisły. 



Podziemia
Torunia miały woń jednaką od setek lat. Zasiedziała wilgoć, otulająca
rdzą wszelkie metalowe przedmioty, już po kilku latach nadawała im
podobny wygląd, jaki mają rzeczy prawdziwie starożytne. Tutaj czas
krążył uparcie, nie przekraczając sobie tylko znanych granic, tak
samo traktując ćwiek liczący z górą pięćset lat, jak i zamek
błyskawiczny. Hermes przemierzał podziemny chodnik krokiem równym i
pewnym, sprawnie omijając każdy występ, każdy uskok. Chociaż nie był
tu nigdy przedtem, wyraźnie jednak czuł, iż zna to miejsce doskonale.
Jego stopy, niemalże uskrzydlone, wiodły go wprost ku jakiemuś
majaczącemu w oddali rozwidleniu. Po chwili Hermes spostrzegł, że
droga, po której idzie, jest bardzo wąska; po jego lewej ręce
szerokim strumieniem płynęła wartka struga, zaś prawy bok Hermesa
niemal ocierał się o pokryty wilgocią śliski mur, przechodzący w
łukowe sklepienie. Gdy dotarł do rozwidlenia, wybrał równie wąski
korytarz wiodący ku górze. Ułożono go z kamieni pracowicie
oszlifowanych, które w swoistym mikroklimacie pokryły się warstwą
grubej wilgoci. Hermes stąpał po nich ostrożnie, łowiąc każdy szmer
dobiegający z naprzeciwka. Zdawało mu się nawet, że słyszy Jakuba
Blottona, to znów dochodził jego uszu całkiem wyraźny, skrzekliwy
męski głos, któremu z kolei wtórowało kilka damskich altów. Im dłużej
wysilał swój nie najmłodszy już przecież słuch, tym bardziej upewniał
się, że z oddali napływa doń nieporadna muzyka wykonywana a cappella,
o zróżnicowanej linii melodycznej; przypominała mu ona zgiełk, miał
okazję słyszeć tylko raz, w młodości, gdy ojciec zaciągnął go na
operetkowe przedstawienie. Zapamiętał kilka drobiazgów, a szczególnie
moment strojenia instrumentów przez orkiestrę. Nieuprzedzony przez
swego ojca Hermes-chłopię wziął tę krótką przecież chwilę dźwiękowego
rozgardiaszu za pierwsze takty prostej operetkowej melodii, dziwiąc
się zupełnie słusznie jej zdecydowanie niemelodyjnemu charakterowi.
Wrażenie było tak silne, że właściwa część przedstawienia o
zdecydowanie erotycznej fabułce, której pewne zdarzenia Hermes i dziś
jeszcze potrafiłby bez trudu odtworzyć, schodziła na plan dalszy. 



Dźwięki
dochodzące z oddali raniły prawdziwie klasyczne w tym względzie
upodobania Hermesa: cenił rzewny, zawodzący śpiew katarynki albo
synkopę wytwarzaną przez kybord.


Na
końcu labiryntu korytarzy wznoszących się, to znów niespodziewanie
opadających dzielny Hermes, 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


Tamci
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


Małgorzaty
Dostępne w wersji pełnej.


nota biograficzna autora
Dostępne w wersji pełnej.


w
serii kwadrat
ukazały się:
Dostępne w wersji pełnej.

Przypisy:
Dostępne w wersji pełnej.
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